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Drukiem i uakładem D rukarn i  N adw ornej W . D eckera i  S p ó łk i. — R ed ak to r  odpowiedzialny: ^V. K am ieński.

B e r l i n ,  dn.  1 1 .  P a ź d z i e r n i k a . —  Z n a n ą  j e s t  k r ó l e w s k a  a mn es t ia  w y ­
d a n a  dla W i e l k i e g o  K s i ę s t w a  P oz n a ń s k i e g o .  J e s t  o na  o g ó l n ą  dla N i e m c ó w ,  
k t ó r z y  do pusz cza l i  się p r z e s t ę p s t w  i z b ro d n i  na  Po l ak ac h ,  a w y j ą t k o w ą  dla 
P o l a k ó w ,  p o n i e w a ż  os ta tn i  o k r o m  u w o l n i e n i a  od w i ę z i e ń ,  m a j ą  by ć  w s z y ­
s c y  za  w y r o k a m i  o ds ą d z e n i  od u rz ędowa ć)  j a k o  u r z ęd n i cy ,  d u c h o w n i ,  ofi­
c e r o w i e  i n a u c z y c i e l e ,  s k o r o  s ą d  ich u z n a ,  że bral i  udz ia ł  w w y p a d k a c h  
p o z n a ń s k i c h .  Z  t ego  p o w o d u  na  p os i e dz en iu  z g r o m a dz en i a  n a r o d o w e g o  
w n i ó s ł  d e p u t o w a n y  T e m i n e ,  a ż e b y  m i n i s t e r s t w o  zos t ał o  w e z w a n e  do w y ­
r o b i e n i a  u kró l a  ogólne j  i p r a w d z i w e j  a m n e s t y i  dla P o l a k ó w ,  p o n i e w a ż  j e ­
d n e j  s t r on i e  t y l k o ,  to j e s t  p r z y t ł u m i a j ą c e j  u s i ł o wa n ia  P o l a k ó w  p r zeb acz en i e  
z w i a s t u j e .  Nie  j e d n e m u  atol i  o j cu  famil ii  z n o śn i e j sz ą  b y ł a b y  k a r a  k i l k u ­
mie s i ęcz nego  wi ęz i eni a ,  niż  u t r a t a  u r z ę d u ,  bo  p o z b a w i a  l iczne r o d z i n y  p o l ­
skie  chleba.  W a l d e c k  p o w i e d z i a ł ,  źe P o l a c y  w  p o z n ań s k i em  wal czyl i  o tę  
s a m ą  w o l n o ś ć ,  o k t ó r ą  bój  s t a cz ano  w  P a r y ż u ,  Ber l inie,  W i e d n i u  i po  ca­
łej  E u r o p i e .  Zac h ęc a ł  ich do  t ego  g ł os  p u bl i c z ny ,  a n a w e t  r z ą d  sam p o ­
ś r e dn i o .  A m n e s t i a  w y r z e c z o n a  j e s t  g r u b y m  b ł ęde m p o l i t y c z n y m ,  k t ó r y  
r o z j ą t r z y  m i e s z k a ń c ó w  W i e l k i e g o  K s i ę s t w a  P oz n a ń s k i e g o .  J u n g  o ś w i a d ­

c zy ł ,  że  a mne s t i a  og ł os z on a  j e s t  da na  t y l k o  dla t y ch ,  k t ó r z y  w  p o z n a ń s k i e m  

r a b o w a l i ,  r oz b i j a l i ,  pali l i ,  p i ę t no wa l i ,  gol i l i  P o l a k ó w .  ( J e n e r a ł  Pfue l  s i e ­
d z i a ł  n a p r z e c i w k o  m ó w n i c y  p od c za s  t y c h  s ł ó w . )  Ci w y j e d n a l i  dla siebie 
a m n e s t i ą ,  a dla P o l a k ó w  w y j e d n a ć  j e j  nie chciel i .  B a e ns c h  u c z y n i ł  u w a g ę ,  
że  t aka  a mne st ia  s tać s ię  m oż e  g ł o w n i ą  do r o spa len i a  n o w e g o  p o w s t a n i a  
w  p oz n ań s k i em.  Izba  przec ie  w  k o ń c u  nie u z n a w s z y  nagłości  w n i o s k u  

T e m m e g o ,  p r z es z ł a  d o  p o r z ą d k u  dz iennego .
N a  p os i e dz en iu  1 3 .  P a ź dz ie rn i ka .  P r e z e s  m i n i s t r ó w  o ś w i a d c z a ,  źe  co 

s i ę  t y c z y  s t a n u  ob l ężenia  P o z n a n i a  d oczekać  się nie m oż e  o d p o w i e d z i  na za ­
p y t a n i e  s w o j e ,  czyl i  s ą  p o w o d y  do u t r z y m a n i a  da lszego obl ężeni a  mias ta ,  
dla  t ego  w y s ł a ł  k omi ss ar za  do P o z n a n i a  , a b y  na oczn ie  się p r z e k o n a ł  o p o ­
ł o ż e n i u  r zec zy .  Z  r e s z t ą  s t an  t en  oblężenia  tak j e s t  ł agodr iy ,  że n a w e t  n i e-  
n a d w e r ę ź o n o  ani  j e d n e g o  p o s t a n o w i e n i a  z a k t u  ha bea s  c o r p u s  i dla tego n i e-  

o k a z u j e  się p o t r ze b a  znies ienia  s t a n u  tego oblężenia .  P o k r z y w n i c k i  na  to 
o ś w i a d c z a ,  iż z g r o m a dz en i e  n a r o d o w e  p o w i n n o  w e z w a ć  m i n i s t e r s t w o ,  a b y  

w  p r ze c i ąg u  ‘2 4  g odz in  z n ios ło  t en s t an  ob l ęż en i a ,  a lbo w p r z e c ią g u  t y m  

w n i o s ł o  do  z g r o m a dz en i a  o p o t w i e r d z e n i e  j ego .  Na  p os i edze ni u  dni a  5 .  
b.  m.  o ś w i a d c z y ł  p r eze s  mini s t rów’ P f u e l ,  że r o s p o r z ą d z i ł  zniesienie  s t an u 
o bl ęż en i a  na  t en  p r z y p a d e k ,  jeżel i  nie  masz  p o w o d ó w  do  j e g o  u t r z ym an i a .  
U p ł y n ę ł o  o d t ą d  dni  8 ,  a m i n i s t e r s t w o  ani  znios ło  t en s tan o b l ęż en ia ,  an:  tez 
z a ż ąd a ł o  p o t w i e r d z e n i a  ze s t r o n y  z g r om a dz e n i a  do u t r z y m a n i a  t ego  s t a n u  
obl ężeni a .  J e s t  t o  p o s t ę p o w a n i e  p r a w u  p r z e c i w n e ,  i n a d w e r ę ż a  p r a w a  mie­
s z k a ń c ó w  P o z n a n i a  pol ski ej  n a r o d o w o ś c i ,  p o n i e w a ż  im o db i er a  wszelkie  
p r a w a  s t o w a r z y s z a n i a  się i inne.  L u d  u c iś n io n y ,  j a k  n a t u r a l n ą  j e s t  rzeczą,  
w  n i ena wi śc i  się t em ba rdz i ej  u t w i e r d z a  a W w y d a n e j  a m n e s t y i  mi ni s t e r s two  

z a p o m n i a ł o  o r o w n o ś c i  w  obl iczu  p r a w a .
P o t w o r o w s k i :  p o w i a d a j ą ,  źe  s p o k o j n o ś ć  mias ta  t y l k o  z a g w a r a n t o w a n ą  

j es t  p r z ez  u t r z y m a n i e  s t a nu  oblężenia .  O d  2 1 .  M a r c a  aż do tćj  c hwi l i  nie-  
n a r u s z o u o  ani  na c h wi lę  s po ko j uo śc i  w  P oz n a n i u .  P o k r z y w n i c k i  wreszcie  
c of a  s w ó j  w n i o s e k  aż do  p i ą t k u ,  p o n i e w a ż  mi ni s t e r  E i ch ra an u  o ś w ia d cz a ,  
w c ze śn ie j  nie  może  u c zy n ić  p rz ed ł oż en i a  w tej  mierze .  Na  tern p o s i e d z e n i u  

P r z y j ? to t akż e  P r a w o  0 b i i r g e r w e r i i , p r z ec i w k t ó r e m u  inassy protes tacyi  
n a d e s ł a n o  i p r a w o  p o l ow a ni a .

U p o w s z e c h n i a  się w i a d o m o ś ć  u nas ,  źe Rossyranie  weszl i  do  W o ł o s z c z y ­

z n y  w  1 6 , 0 0 0 ,  a 4 0 , 0 0 0  pr zesz ło  P r u t h .
F r a n c y a.

P a r y ż ,  dn .  9 .  P a ź d z i e r n i k a . —  M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w e zw a ł  
w s z y s t k i c h  r e p r e n t a n t ó w ,  k t ó r ż y  opuści l i  P a r y ż  w celu b ra ni a  udz ia łu  
w  o br a d a c h  j e n e r a l n y c h  rad ,  do  j a k  na jś pie sz ni e j sz ego  p o w r o t u  do  P a r y ż a .

W e d ł u g  p o s t a n o w i e n i a  r a d y  min i s t e r ia lne j ,  j a k  g ł o s z ą ,  zami erz a  r ząd  

p r z e d ł o ż y ć  w n i o s e k  z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w e m u ,  a b y  po  p r z y j ę c i u  a r t y k u ­

ł ó w  4 2 .  i 4 3 . ,  bl iski  dz ie ń  w y z n a c z o n o  ua  w y b ó r  p r e z e sa  r z e c z y p o s p o l i ­
tej .  W e d ł u g  okol icznośc i  ma  b yć  ta  k w e s t y a  p y t a n i e m  g a b i n e t o w e m .

W s z y s c y  m i n i s t r o w i e  w r a z  z Ma r r as t e in  p r ez es em  z g r o m a d z e n i a ,  g ł o ­
s ow al i  za z a m i a n o w a n i e m  p r eze sa  r z e c z yp o sp o l i t ć j  p r z e z  z g r o ma d z e n i e  
n a r o d o w e .  , ' ' • -

M o u i t e u r  d u  S o * r  o ś w i a d c z a ,  że  p o da n ia  d z i e n n i k ó w  o w y d a n i u  
p r z ez  r z ą d  f ranc usk i  f r a n kf u rc k ic h  z b i e g ó w  ze S t r a z b u r g a  s ą  n ieu za s ad n i o ne .

G w a r d i a  n a r o d o w a  1 2  legii ,  k t ó r a  bra ła  ud z ia ł  w  w y p a d k a c h  c z e r w c o ­
w y c h ,  z os t a ł a  z r e o r g a n i z o w a n ą  w e d ł u g  n o w y c h  z a s a d ,  k t ó r e  p o d a ł  C h a n -  
g a rn i e r .  W i ę k s z ą  część  d a w n i e j s z y c h  c z ł o n k ó w  w y d a l o n o  częśc ią  z p o ­
w o d u  udz ia łu  w  p o w s t a n i u ,  częśc ią  z p o w o d u  s t a n o w i s k a ,  j a k i e  z a j m u j ą  
j a k o  o b y w a t e l e ,  t ak ze l e g i o n ,  k t ó r y  dawmićj  2 0 , 0 0 0  l iczył ,  t er az  w y n o s i  
o 6 0 0  g w a r d z i s t ó w ,  na  k t ó r y c h  Cav ai gnac  i j e g o  t o w a r z y s z e  z  p e w n o ś c i ą  
l iczyć m o gą .

P r o u d h o n  w y d a ł  w  tej  chwi l i  p i sm o u l o tn e  p o d  t y t u ł e m :  p r a w o  d o  
p r a c y  i w ł a s n o ś c i ,  w n i em p o w i a d a ,  że t ak z w a n e  s t r o n n i c t w o  g ó r y  
w  z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w e m  u w a ż a  siebie za r e w o l u c y j n e ,  ale się  b a r d z o  
myli .  W i ę k s z a  część tego s t r o n n i c t w a  s ą  s t w o r z e n i a  j a k  n a j s p o k o j n i e j s z e ,  

ty 1W o L e d r u  H o l  l i n  o d  c za su  do  czasu ma n a tc h n i en i a  r e w o l u c y i n e  i j e s c ! 
p o d o b n y m  do  D a n t o n a ,  s z kod a  t y lk o ,  że r ó w n i e  j e s t  l e n i w y m ,  j a k  t amt en .

G w a r d i a  r u c h o m a  t ak  ze  w z g l ę d u  na  k a r n o ś ć ,  j a k o t e i  w y b o r u  s w o i c h  
o f i ce rów i p o d o f ic e r ó w ma ua  n o w o  b y ć  z o r g a n i z o w a n ą .  P o d o f i c e r ó w  
m aj ą  j a k  d o t y ch c za s  ż o ł n i e rz e  w y b i e r a ć ,  ale p r z e s k o c z e n i a  s t o p n i a  nie  b ę d ą  
zachodzić .

Ki lka  t y s i ęc y  n asz ej  g w a r d y i  n a r o d o w e j  b y ł o  na u r o c zy s t o ś c i  w  Lil le,  
k t ó r ą  t ame cz na  g w a r d i a  n a r o d o w a  o b c ho d zi ł a  na  p a m i ą t k ę  znies i eni a  s t a n u  
ob l ęż en i a  w  r o k u  1 7 9 2 .  Dziś  chciała  część  nasze j  g w a r d y i  p r z e d  p o w r o ­
t em do  d o m u  uda ć  się do  Brukse l i .

N a  p os i e d z e n iu  dz is ie j szem z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  p o  u z n a n i u  L u ­

d w i k a  N a p o l e o n a  w  K o r s y c e ,  o b r a d o w a n o  n a d  w y b o r e m  prezesa .  J a k  
w i a d o m o ,  p o s t a n o w i o n o  na p os ie dz en iu  p o p r z e d z a j ą c e m , a ż e b y  w y b ó r  p r e ­
zesa r z e c z yp os p o l i t e j  o d b y ł  się p r zez  o gó ln e  g l o s o w a n i e .  Dz i ś  o b r a d o w a n o  
n a d  p o p r a w k ą  p a n ó w  L e r n a u x  i L a c r o s e ,  w  k t ó r e j  ż ą d a j ą  d w u s t o p n i o w y c h  
w y b o r ó w ;  z g r o m a dz en i e  o d r uc i ł o  tę  p o p r a w k ę .  R ó w n e g o  d o z n a ł a  l o s u  
p o p r a w k a  S e v a i s t r a ,  k t ó r y  ż ą d a ł ,  a ż e b y  z 1 0  k a n d y d a t ó w  w y b r a n y c h  n a  
p o w s z e c h n y c h  w y b o r a c h ,  z g r o m a dz en i e  z a m i a n o w a ł o  p rezesa .  P o  o d r z u ­

c en i u -jeszczb k i lku  p o p r a w e k ,  pr eze s  p r z e d s t a w i ł  p o d  g ł o s o w a n i e  a r t y k u ł  
4 3  w n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b  p r z e z  k o m i s s y ą  z m i e n i o n y :  p r e ze s  z os t a j e  z a m i a ­
n o w a n y  t a j ne m g ł o s o w a n i e m  i a b s o l u t n ą  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s u j ą c y c h ,  p r z e z  
g ł o s o w a n i e  b e z p oś re d n i e  w s z y s t k i c h  w y b o r c ó w  f r an c u z k i c h  d e p a r t a m e n t ó w  
i Al g i e ry  i; a r t y k u ł  t en p r z y j ę t o  6 2 7  g ł o s am i  p r z e c i w  1 3 0 .  N a s t ę p n i e  
p r z y j ę t o  a r t y k u ł  4 4 .  k o m i s s y i ,  w e d ł u g  k t ó r e g o  w  n i e d o s t a t k u  w y m a g a n e j  

wi ększośc i  g ł o s o w  n a  k a n d y d a t a  do  p r e z e s o s t w a  , z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  m a  
w y b i e r a ć  p r eze sa  z p i ęc iu  k a n d y d a t ó w ,  n a  k t ó r y c h  p ad ło  n a j w ię ce j  g ł o s ó w .  
P o  t y m  r o zp o cz ę ł a  się  d y s k u s s y a  n ad  a r t y k u ł e m  4 2 . ,  k t ó r y  w s t r z y m a n o ,  
a b r zmi  j a k  n a s t ę p u j e :  p r e ze s  p o w i n i e n  by ć  r o d o w i t y m  F r a n c u z e m , n a j ­
mnie j  3 0  lat  l i c ząc ym i k t ó r y  n i g d y  p r z y m i o t u  F r a n c u z a  n i e  u t rac i ł .  D e -  
ville ż ą d a ,  a ż e b y  o p r ó c z  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  r o d z i n  d a w n i e j  w e  F r a n c y i  
p a n u j ą c y c h  t ak że  w s z y s c y  j e n e r a ł o w i e  byl i  w y ł ą c z e n i  o d  p r ez e s o s t w a .  M ó ­
wca  c zyn i  g o r z k i e  w y r z u t y  białej  i c hwal i  c z e r w o n ą  r zec zp os p o l i t ą .  D e g o u s e e  
w y s t ę p u j e  p r z e c i w  t y m  n a z w o m  białej  i c z e r w o n e j  r z ec zy pos po l i t e j .  O ś w i a d ­
c z a ,  ze  j e s t  s t a r y m  r e p u b l i k an i n em  i p r o t e s t u j e  p r z e c i w  u s t a n o w i e n i u  c z e r ­
w o n e j  r z e c z y p o s p o l i t e j ,  p o n i e w a ż  z g r o m a d z e n i e  p o t w i e r d z i ł o  t r ó j k o l o r o w ą  
r z e c z po s po l i t e  i nie chce znać  innej .  Devi l la  p o p r a w k ę  o d r z u c o n o .

T h o u r e t  r o z w i j a  p o p r a w k ę ,  a ż e b y  w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  d a w n i e j  n a d  
F r a n c y ą  p a n u j ą c y c h  r o d z i n ,  od  w y b o r u  zostal i  wy ł ąc ze n i .  N a p o l e o n  B o ­
n a p a r t e  o d p o w i a d a  m u ,  źe  j u ż  k om is s yą  k o n s t y t u c y j n a  n a r a d z a ł a  się n a d  
t ą  p o p r a w k ą  i j ą  j e d n o g ł o ś n i e  odr zuci ła .  L u d r e  przem aw ia zą ( ą  p o p r a w k ą
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daw ne rodziny  panujące  pow róc iły ,  t o  się tyczy  L udw ika N ap o leo na , ten w lektykach do szp i ta la ,  i tak ura tow ał się od zemsty  ludowej. D ziw nym
zaręcza za sw o ją  wdzięczność i wierność dla rzeczypospo li te j , k tó ra  mu przestrachem zdjęte b y ły  massy lu d u ,  w idząc źe t vie t ru p ó w  i ran n ych
ojczyznę  pow róciła .  L u d w ik  Napoleon wchodzi na mównicę s'ród głębokiej w y n o s z ą ,  tymczasem w y s trz a ły  z ulicy, n aw e t  działowe nie mogły zam-
niszy  i m ów i:  me przychodzę  dla zwalczania p o p ra w k i ,  oświadczyłem się knię tym  w arsenale szkodzić. Forte l  ten miał się Wykonać za po*rozumie-
cuź z tej m ów nicy , rów n ie  nie przychodzę celem zapro testow ania  przeciw niein legii akademickiej , k tó ra  z bezprzyk ład ną  odw agą  naprzeciw  zbrojnej
j a d a w a n i u  mi ty tu łu  pretendenta. P rzych od zę  ty lko w imieniu 3 0 0 , 0 0 0  sile, z rów nie  szlachetnera umiarkowaniem przeciw  wszelkim gw ałtom  w y -
w y b o rc ó w ,  k tó r z y  mnie tu  wysłali i w  ich imieniu odpycham ty tu ł  pre- stępowała . W iele  osób p rz y  szturm ie poległo, do tąd  nie w iadom o; po-
te n d e n ta ,  k tó ry  mi w oblicze rzucają. Po tych s łow ach  zeszedł L udw ik  dają  jed uak  w szyscy liczbę poległych i ran ny ch  dnia tego na kilkaset ,  jedni
Napoleon z m ów nicy. T h o u re t  o św iadcza ,  źe po tych s łowach Lśidwika na 3 0 0 ,  d ru d z y  ua 4 0 0  do 5 0 0 ,  poległych sam ych z pew nością  P rzed
N apoleona u s ły sza n y ch ,  cofa sw ój w n io sek ,  k tó ry  tez zgromadzenie odrzu- arsenałem zginął książę S u łkow sk i  nasz rodak!!
ciło. P rzy ję to  wreszcie ten a r ty k u ł  4 2 .  komissyi. Do a r ty k u łu  4 5 . ,  k tó ry  O d  g r a n i c y  w ę g i e r s k i e j  8 . Października. — W  tych dniach roze- 
brzmi: prezes rzeczypospoli te j zostaje  w y b ie ran y  na cztery lata i inoźe być szła się u nas w iadom ość, ja k o b y  w lubkow sk iem  żupaństw ie  S łow acy  bu n t
w y b ie rany m  pow tórn ie  po przedziale  czterech la t ,  zapro jek tow ano  kilka po- przeciw  W ęgro m  podnieść mieli; wiadomość ta wszystkich nas przeraziła
n r n vxrnt 7 tr rnmar l7pni<»  n i l p ł n n a  io  i n n tH i iu p r l ła  a r t i r l / n l  • i i............................................................................................praw ek. Z grom adzenie  odrzuca je  i potw ierdza  artyku ł  kom issy i.

S t r a z b u r g ,  d. 8 . Października. — Co dzień p rz y b y w a ją  zbiegi z ba- 
deńskiego, k tó rz y  dotąd  p rzebyw ali  nad granicą  szw a jca rsk ą ,  do S trazburga  
i uda ją  się w  g łąb  Francy i .  A resz tow anie  Niemców, k tó rych  oskarżono 
o zabicie frankfurckich d ep u to w a n y c h ,  daje po w ó d  do silnych protestacyi, 
ale do tąd  nie w iadomo co rząd  o ich losie postanowi. Z  P a ry ża  nie nade­
szły  rozkazy  do ich w ydania .  Na kaźden p rzypad ek  musi b y ć  ścisłe śledz­
tw o  przeciw  nim w y to c z o n e ,  nim zostaną w ydani.  — W  tej chwili bardzo

nie mało, bośm y w ybuch  taki mieli za o k ro pn y  cios, k tó ry  b iednych W ę ­
g ró w  spotkać  ju ż  m oże, — tak n ieprzyjació ł naszej sw o bo dy  podniosła  
w  g ó r ę ,  zaintowali jednogłośn ie :  »Pokaże  wam Jelaczyc czem j e s t ,  u ła ­
tw i się później i z innym i buntow nikam i!*  Lecz Bóg łaskaw y niedozwolił  
aby  nieprzyjaciele nasi nad nami t ryum fow ać  mieli ; cała ta w iadomość była* 
lichą p o g ło ską ;  bo aczkolwiek w M ikolaszu  siedzibuern mieście ż u p ań s tw a  
lubtowskiego , n iek tó rzy  z księży lu terskich lud p ro s ty  po dburzyć  zamie­
rza l i ,  jed n a k o w o ż  zabiegi ich spełz ły  na niczem, '. . . - i ,  jeanaK ow oz zaDiegi icn speiz ły  na niczem, bo lud n iep rzy ją ł  pod-

się za jm ują  tu  rozp raw am i uad w yborem  przyszłego prezesa rzeczypospoli-  szep ty w au  szatańsk ich , a choć znalazło się co nieco malkonten tów, to uka-
tćj. W szy s tk ie  s t ronn ic tw a  ju ż  teraz s tara ją  się o pozyskanie  g łosów  na zanie się V ic e -G e sp a n a  S e n t - Iw a n ie c o  rozw iało  wszelki.,_________ _______
p ow szechne  w y b o ry .  Być m o że ,  że walka zacięta rozpocznie się podczas
w y b o ru  o Cavaignaka i L u d w ik a  N apo leona ,  w ów czas spodziewa się s t ron­
n ic tw o  L e d ru  Rolina przep row adzić  w y b ó r  jego  na prezesa rzeczypospolitej.

R e  f o r m e  u jm u je  się z zapałem za sp ra w ą  ow ych  sześciu niemieckich 
w y ch od źców , o k tó ry c h  w spom ina ją  frankfurckie  dzienniki i gazeta koloń- 
s k a ,  iż zostali w ydan i  Niemcom przez  władze strazburskie .  R e f o r m e  
op isuje  całe zdarzenie podczas śmierci L ichnow skiego  i A u e rsw a ld a ,  t ł u m a ­
czy  ty ch  sześciu w ychodźców , k tó rych  o sk a rża ją ,  że brali udział w zastrze-

się \  i c e - b e sp ana  s e n t - lw a n ie g o  rozw iało  wszelkie ch m u ry  g ro m a ­
dzące się na niebie poli tycznem  W ę g ie r .  G w ard ie  narod ow e  w ysłane  
z K ezm ark u ,  N o w e j - W s i  i Podoleńca do M ik o łasza , popow raca ły  bez 
zrobienia  w y s t r z a łu ,  zos taw szy  spokój i p rzekonaw szy  sie o dobrym  s p o ­
sobie myślenia L u b to w iau .  Ogień ten p od dm uch iw any  'przez  luterskich 
księży, w lub tow skiem  nie zualazł palnego p rzedm io tu ;  a figiel reakcyi 
w zią ł  po łbie i p rzy lgnąć  musiał. -  S ą d z ą ,  że większa część P o lak ów  są 
tego z nami p rzeko nan ia ,  że n igdy dla nas niemoźe i nie będzie po żądanym  
po dobny  w ybuch przeciw  W ęg ro m  osad s łow ackich ; pomijając  zupełnie  w la-

sw ej  rodow ej  sp ra w y ,  u b o lew al iśm y natenczas nad W ę g r a m i ,  lecz  
A  u  s  * r  y  a  n iepotra li l ibyśm y pragnąć t e g o , aby pleinie s ło w a ck ie  pon iszczone  zostało .

W r o c ł a w ,  dn. 1 2 .  Października. — P o  południu  o 4  godz in ie  P o -  S ł o w a c y  p o d n ió s łsz y  zbrojną o p o z y c ią  przec iw  W ę g r o m  byn a im n - " '
c iąg  w iedeński nie  p rz y b y ł .  A ni p od różn ych  ani listów nie masz z W ie -  czyniliby tego z przekonania  źe są uciem iężeni,  ale tylko iako na r  d ' T
dnia i okolicy. W ie c zo re m  o godzinie 1 0 .  I w ieczorny  pociąg  nie nad- r l . m n i - , - . , , ;  j  zęazie do
szedł. Nie m am y żadnych  wiadomości o w ypadkach  w W ie d n iu ;  pogło-

, . . . J J O r , Ule ty
W iec zo rem  o S ° ^ zinie I w ieczorny  pociąg  me nad- narzucenia  despotyzm u i niewoli na jprzód  M adzia rom , a następnie nam i in ­

ny m  n a ro d o m , dobija jącym  się sw ej narodow ości.  T rzeba  być n a d z w y ­
czaj zagorzałym S łow iau o f i lem , ażebyśm y dla sp ra w y  słowackiej mieli o n a ­
szej zapominać; pamiętajmy, niechaj się nigdy na nas nie spraw dza  p r z y ­
s ło w ie :  .M ą d ry  Polak po szkodzie!* dość m y ju ż  za nasze oddanie się cu ­
dzej spraw ie  ucierpieli ,  bez liku ponieśliśmy k lęsk ,  abyśm y choć teraz 
nie mieli pamiętać o s o b i e ,  a pominąć chcieli naszą św ię tą  sp ra w ę ;  _  dość 

( 2  1 1 .  b. m. żadnych nie masz natenczas będziemy mieli sposobności niedozwolić  ciemięźeoia innvch Dobra  
Sejm  posiedzenie rospoczyna  się o godzinie 121. Suzelka tym czych nam rodów , kiedy sił w łasnych  dojdziemy, a staniem y na nie-

ski atoli u pow szechn ia ją  s ię ,  jed n ę  z nich podajem y, nie ręcząc za je j  p r a ­
w dziw ość .  P o w ia d a ją ,  że sz y n y  żelazne w odległości 5  mil od W iednia  
zn iszczono ,  źe A u ersp e rg  w  połączeniu  z Jeiaczicera i W ind isch g ra e tzcm  
bo m bard u ją  W ie d e ń ,  źe z baszt miast żw aw o  na wojsko s t rz e la ją ,  a w mie­
ście na kilku miejscach się pali.

W i e d e ń ,  dn. l 0 .  Października, 
w iad o m o śc i)

m a s z  e-

w chodzi na m ów nicę , jak o  sp raw ozdaw ca  nieustającego komitetu  i po w iada :  poruszonej posadzie ;  lecz co się tyczy  W ę g r ó w  tego’ po trzebow ać ni# h
noc^przeszła  spokojnie .  Oddziały g w a rd y i  narodow ej przeg lądały  okolicę, dziem y, bo naród  dobijający się sw o b ó d ,  walczący z tylu o k rop nem i '  rze"

c iw nośc iam i, naród prze lew ający  krew  tak obficie za sw ą  iśc izn ę"1 n a ród  
W ę g ró w  szlachetny, cno tl iw y,  a przyjaciel nasz nie dzisiejszy ale’ odw ie-  
k o w y ,  p ew n ie  nie oprze  się n am , g d y b y śm y  za kim orędow ać  mieli; wie 
on od daw na  żeśm y byli narodem zgody b ra tn ie j ,  pośw ięcen ia ,  ale nie na­
rodem fa łszu , lecz czystej praw'dy, a więc i przem ow a nasze za kim przez 
nich w y p e łn io n ąb y  zosta ła ;  rzecz ta obficie w yczerpuię ta  i n iepotrzebnie  
dalszych upew nień  i do w o dó w , je s t  jasna  ja k  słońce ua niebie i t kwi  w  prze ­
konaniu  naszem , w naszej polskiej duszy , źe my z W ę g ra m i  hecy o d b y .  
wać nie będziemy, a jako  p raw y m  synom  o jczyzny ,  ziemia nam nasza po’l- 
ska przedew szystk im  d rogą  być pow inna  i zawsze będzie.

Poczuli się W ę g ry  i prze jrze l i ,  że zaczęto około nich zabiegać i zdradzie­
cko z niemi uporać  się chciano, aby później wpaść obcesem na innych p rz y ­
gnieść i zn iw eczyć sw obody  lu d o w e ,  dla tego ich walka je s t  także’ w alką 
o sw obody  nasze ,  wiedzą to W ę g rz y  d o b rz e , że teraźniejsze poślizgnięcie 
s ię ,  gdy by  nas tąp i ło ,  by łoby  dla nich sp r a w ą  g a rd ło w ą ,  dla tego między  
memi panuje  zapał tak wielki, szczy tny ,  god ny  Ś w ię ty ch  P a ń s k ic h , k tó reu  
przeszedł i na dzieci. W e  w szystk ich  osadach s łow ackich ,  na S p iż u ,  L ub -  
to w ie ,  O raw ie ,  w szyscy pod b ro n ią ,  młodsi odchodzą na plac b o ju ,  a s ta r ­
si bronią  granic od M o ra w y  i Galicyi,  jedno s ł o w o ,  odezw a chociaż mała 
K o ssu th a ,  jes t  dla nich iskrą  elektryczną. K ossu th  to bój dla ni ch,  jego 
s łow a w yroczn ią  i praw em  , zatem tak ow łada ł z ap a łem , ze nieprzesadzimy 
tw ie rd zą c ,  źe g d y b y  potrzeba  w y m ag a ła ,  to kobiety węgierskie każdej 
chwili s tan ą ,  aby bronić przeciw  najeźdcoin każdą piędź ziem i, p rz y w ią z a ­
nie a-h do o jczyzny tak jes t  w ielk ie ,  że ty lko  w  miłości dla kraju  z nasze- 
mi Polkami porów nać  j e  można. T am  gdzie takie pośw ięcan ie ,  a do te»0 
dość ży w e  uczucie k rzy w d  boleśnie d o z n aw a n y ch ,  chyba bies opęta ł  K am a-
r v l l f  •/ P CIO 4 -  . .  1 .:___  _ • . I » .

a ż e b y  się p rzekonać  o ruchach wojska. Z n a c z n e  s i ł y  w o j s k  
r u j ą  n a  W i e d e ń .  Najtrudniejszem było  zadaniem kom itetu  podczas 
n ocy ,  aby  n a ta rczy w e  żądania  zb ro jnych  obyw ate li  do uderzenia na w oj­
sk o  i do pow ołan ia  pospolitego ro szen ia ,  pow strzym ać .  W p ra w d z ie  nie 
m ożem y ufać zaręczaniora p rzy jaźn i  ze s t ro n y  d ow ó d zców  wojska, owszem 
p rz y z n a j ę ,  źe należy mieć podejrzenie  wielkie przeciw  n i m,  ale pow ołanie  
pospolitego  ruszen ia  na wielkie rozm iary  je s t  rzeczą niebezpieczną. K o m i­
te t  jed nak  nie traci tej kw esty i z oka i obmyślił  w szystk ie  skuteczne i sto­
so w n e  środki pod  tym  w zględem , ażeby w chwili s tanowczej czoło stawić 
n ieprzyjacielow i. Komissia z łożona z dep u to w an y ch  P i l le r sd o r fa , Boro- 
scha i Stobnickiego zażądała od jenera ła  A uersperga ,  aby natychm iast o p u ­
ścił sw e  s tan o w isk o ,  a m in is te rs tw o jako  legalna w ładza w y konaw cza  za 
porozum ieniem  się z komitetem w ysła ło  depeszę przez depu tow any ch  Prato 
i B ilińskiego, do bana Jelaczica, ażeby s łuchał jego  roskazów  i rosporzą- 
dzeń. K omitet dalej zezwolił  na oderw anie  pieczęci se jm ow ych  od arsenału 
j rozdan ie  broni pomiędzy lud. Rada gminna i naczelna komenda gw ardyi 
n a ro d o w e j  ma się tem za jąć ,  rów nie  jak  obroną  stolicy p rzeciw  wojskom 
cesarskim. Se jm  odroczył się do godz iny  6. Miejsca w  sejmie, które 
Czesi z a jm o w a l i ,  są  op różnione,  rów nie  p raw a  strona  bardzo je s t  p rze rze ­
dzona. P od ob n ie  znikli Rusini wierni g ierm kow ie  hrabiego Stadiona. Mi­
n is te r  H o rn b o s t l  j a k  czm ychnął do cesasza, tak ani głosu  o nim nie słychać. 
W  tej chwili b iją  w  bęb ny  na t rw o g ę ,  dla tego rzucam pióro  i spieszę na 
miasto.

0  w ypad kach  p rzy  arsenale  z naszej korespondencyi następujące  doda­
je m y  szczegóły: Z  oddziałem w ojska  znajdow ał się oddział g w ard y i  n a ro ­
dow ej z części K a r n t h n e r - V ie r t e l , k tó r a ,  jakeśmy to ju ż  w spom nieli ,  na

Jdacu św . Szczepana p ierw sza  dała ognia i przeciw  które j  lud  najw iększą  r y l l f ,  źe się o to ubiega czego n igdy  nie  w sk ó ra ,  bo zaiste n h f  l u d z b t J
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siła ogień św ię ty  miłości o jczys te j ,  jakim W ę g r z y  teraz pałają  chcieć p rz y -  
du s ić ,  a chociażby na chwilę  udało  je j  się p rzy t łu m ić ,  to jako  Bóg ży w y ,  
na zawsze zagasić nie z d o ła ,  a w y b u chn ie  p łom ieniem , niszczącym wszelki 
absolutyzm .

Dziennik S e r b  B i a ł o g r o d z k i  op isu jący  charak te ry s ty kę  wojsk  w ę ­
gierskich p isze :  S łużba g w ard y i  je s t  u nas tak u t ru d z a ją c a ,  że raczej w o ­
ła łbym  w regu la rnym  s łużyć  p u ł k u , a n iebezpieczeństwo nam grożące czyni 
j ą  niezbędną. Ja k o lw iek  siły  nasze są  znaczne, mamy bowiem 5 4  dział, 
1 2 0  bomb i 2  m oźdz ie rze ,  a 4 0 , 0 0 0  w o jsk a ,  to przecież b itw ę po bitwie 
j u ż  trzeci raz p rz e g ry w a m y .  Musi zdrada g łó w n ą  być p rzyczyną .

C z e c h y .
P r a g a  7 .  Października. — Dziennik N a r o d n i  N o w i n y  opisuje na­

paści jakich  się w ojsko  tamże załogą stojące dopuszcza. — Oprócz k ra ­
dzieży zb ro jn ą  ręk ą  z d z ia łan y c h , k tóre  jako  mniejszej ważności pomijamy, 
zdarzy ł się n as tępu jący  w y padek  k tó ry  p rzypom ina  sceny w redakciach 
w iedeńsk ich ; w czoraj w po łudnie  przeszedł do redakcyi gazety niemieckiej 
wieczornej podoficer austriacki z p u łku  H o h en eg g ,  a drugiego pozostaw ił  
w e  d rz w a c h ,  w y w o ław sz y  pod p ew n y m  pozorem redaktora  P o lz a ,  żc mu 
ma w y jaw ić  tajemnicę o której p rzy  świadkach mówić nie może. Polz  w y ­
sz e d ł ,  a u k ry ty  prjty d rzw iach  drugi podoficer zadał re d ak to ro w i t rzy  
pchnięcia  w  piersi. P rzy c z y n ą  tej napaści k rw aw e j  miał być dniem p rzed ­
tem umieszczony a r ty k u ł  o despotyzmie w ojskow ym .

Baron Villani w y b ra n y  został majorem g w ard y i  narodow ej.
P r a g a  1 0 .  Października. —  Manifest d epu to w an ych  czeskich , k tórzy  

uciłk li  podczas now ego pow stan ia  z W ie d n ia  (jest ich 2 0 ) ,  j e s t  n a s tę p u ją c y :
M y podpisani depu tow an i sejmu upraszam y uaszych parlam entarnych  

to w a rz y s z ó w  będących tych samych zasad co ir;y, k tó rzy  rep rezen tu ją
w  sejmie kraje aus t r iack ie ,  aby się zgromadzili w dniu  2 0 .  Października
b. r. w  Briinn w Morawii celem porozum ienia  się nad zabezpieczeniem w o l­
ności par lamentarnej i zagrożonego is tnienia Konstytucyjnego sejmu w inte- 
ressie całej monarchii i chw ycania  się odpow iednich  ś rodków .

P raga  10- Października 1 8 4 8 .
Palacky. R iegier.  Pinkas. T y l .  S tanek. Ilam ern ik . Kral. Kratochw il.  
Nebeski. Hawlicek. Kaubek. S ed iw y . Stiebe. Schiinhanst.  W o c e l .  Pulpan.

W czn icky .  Jeleń. Reiehert.  Dr. Brauner.
G  a  1 i c  y  a .-

K r a k ó w  1 1 .  Października. — D ow iadujem y się w tej ch w il i ,  że zna­
n y  więzień poli tyczny L ew ick i ,  dzisiaj p rzy jechał do K rakow a.

Gazeta L w o w sk e  mieści uwiadomienie  o u tw o rz en iu  p row izoryczne j k a ­
te d ry  montan is tyk i w  Y o rd e rn b c rg u .  W s z y s c y  czujemy p o t r z e b ę ,  ażeby 
i u  nas podobny  zakład zapro w ad zon ym  zosta ł ,  ale nim do tego przy jdzie  
spodziew em y się ,  że młodzież nasza pośw ięcająca się gó rn ic tw u  zecbce k o ­
rzys tać  z tych nauk choć i za g ran icą ,  abyśm y kiedyś mogli zdolnymi ro ­
dakami u rzędy  górnicze w  W ieliczce , Bochni itd. obsadzić.

W y b o r y  p o w s z e c h n e  n a  R a d ę  n a r o d o w ą .  Na pokojach księ­
cia Leona Sapiechy zeszło się zaproszonych  k ilkunastu  cz łonków  R ady  n a ­
ro d o w e j  sam ych praw ie  właścicieli dobr  i uchwaliło  podać do rady wniosek, 
aby  reo rgan izow ała  się na podstawie pow szechnych  w y b o ró w . W n io sek  
ten  przyszedł pod dysku ssyą  ra d y .  Gdy nad nim debatow ać zaczęto, w ię ­
ksza część podpisanych na tym  w n io sk u ,  odstąpiła od niego, w idząc szko­
d liwość w yn ika jącą  dla sp ra w y  powszechnej z p rzeprow adzenia  na tej za­
sadzie reorganizacyi rady .  Sam naw at oby watel P io tr  W a s i le w sk i , którego 
na  posiedzeniu u S ap iehy  w y b ra n o  do wniesienia tego podania na radę  na­
r o d o w ą ,  u jrzaw szy  tę szkod liw ość ,  p ie rw szy  u su n ą ł  się od tego wniosku.

Nagle w idzim y cały wniosek d ru k o w a n y  w kolum nach Dziennika n a ro ­
dow ego w raz z podpisami i tych  o b y w a te l i ,  k tó rzy  ten wniosek cofnęli, 
a z opuszczeniem ty c h ,  k tórzy  w yraźu ie  pod tym w arunkiem  podpisali ,  że 
do przyszłej zreorganizow anej rady ,  ty lko  tacy członkow ie obrani być p o ­
w inni , k tó rzy  zasady teraźniejszej rady  podzielają.

Opisaliśmy fakt p ro s ty .  Czytelnicy niech poczynią  sobie uw agi sami, 
p rzeczy taw szy  p o w o d y ,  dla k tó rych  radę  narodowTą życzą  sobie jedn i na 
podstaw ie  pow szechnych  w y b o ró w  z reo rg an izo w an ą ,  d rudzy  zaś takiej re ­
organizacyi się opierają .

W ierny  to z p r a k ty k i ,  że ogłos iw szy, w y b o ry  pow szechne w całym 
k r a j u ,  is to tnych  w y b o ró w  pow szechnych  naw et rząd przeprow adzić  nie 
mógł. G dy rada og łos i,  jedy n ie  mała cząstka obyw ate li udział w nich w e­
źm ie ,  a tą  cząstką jes t  dawniejsza szlachta i trochę  z inteligencyi. Kogóż 
więc w ybierze  do rady  n a ro do w ej!  A  jużc i na jm ajętn iejszych z pomiędzy 
s ieb ie ,  ludzi mogących mieszkać we L w o w ie  o w łasnym  koszcie. Rada 
więc n a rod ow a  składać się będzie p rzy  dzisiejszym zubożeniu szlachty z sa­
mej dewniejszej a ry s to k ra c y i , k tóra  ty lko jedne  klassę reprezen tow ać  będzie.

Ju ż  przez związanie  się obyw ateli wiejskicn w T u w a r z y s tw o  ziemiań­
skie w zbudzona została  nieufność klass średnich i n iższych do szlachty. Dla 
klass średnich i n iższych rada tak z reo rgan izo w an a ,  przes ta łaby być po ­
w a g ą  i rozpocznie  się walka społeczna zacięta! Bo lud nie pójdzie za g ło ­
sem ludz i ,  należących do tego g ro n a ,  z pośród którego s te row nicy  ju ż  tyle 
ra z y  zgubili sp raw ę  na ro do w ą .

M ylą  się w iec żądający  w złej wierze rady  zreorganizow anej na p o d ­
stawie pow szechnych  n iby  w y b o ró w .  U suną oni w praw dzie  demokracyą

dzis ie jszą ,  k tórej s te row an ie  opinią  jes t  im solą w  o k u ,  ale sami s teru  nie 
uchw ycą .  Je d y n ie  w walkę socyalną po trącą  naród.

Pragnący  zaś w dobrćj w ierze rady  zreorganizowanej na podstawie p o ­
w szechnych w y b o rc ó w ,  sami nie w iedzą co czynią . Zasada im się podoba 
i słusznie. Alez ta sama zasada w yda w praktyce  najgorsze skutki ^

W  ogó le ,  sm utna epoka zbliża się dla nas w Galicyi. Reakcya podnosi 
zuchwale g łow ę i w  w łasny  nasz obóz rzuca ziarno niezgody, tw o rz y  fa- 
keye, k tó ry ch  potem nzy w a  ku  w łasnym  celom. Jedni w o ła ją  o kongres,  
d rudzy  o komitet g w a rd y i ,  trzeci o reorganizacyą rady  na podstaw ie  p o ­
w szechnych w y b o ró w ,  inni znó w  o reorganizacyą  na podstawie s to w a rz y ­
szeń i rad o b w o d o w y c h ,  każdy chce czego innego ,  a w szyscy  razem idą 
w bezwładność i rozprzężenie. A  temu w szystk iemu p rzew odniczą  dzien­
niki. Nie dziw  jeszcze że zawisłe od sw y ch  książęcych w spieraczów  dzien­
niki to czynią  i popiera ją  książęce w ido k i ,  ależ niezawisłe niech baczą b y  
mimo woli nie s taw ały  się narzędziem fakcyi.

Jeżeli zd ro w y  zmysł narodu  nie odtrąci od siebie tych  machinacyi fa­
kcy i,  natenczas nastąp i zupełne rozprzężenie  i to ,  co osiągnęło się przez  
tworzenie  i centralizowanie s tow arzyszeń  d o tą d ,  rozbije się zn o w u  w  n i ­
wecz. Nie b u rzm y ,  nie czepiajmy się co chwila n o w y c h  k o n c e p tó w ,  lecz 
s tara jm y się to p o d n ie ść , co ju ż  mamy.

C i e s z y n ,  du. 7 .  Października. —  Od g w a rd y i  narodow ej w O pawie , 
p rzyszła  do g w a rd y i  narodow ej c ieszyńskie j:  czyli chce mieć cieszyńska 
gw ardya  własnego komendanta g w a rd y i  narodow ej osobnego dla Szląska , 
czyli jednego z M o ra w ą .  -  Cieszy nianie przysta li  na to, żeby Szląsk miał 
osobnego komedanta. -  M in isteryalny  przepis dla Czech, M o ra w y  i S z lą ­
ska rozkazu je :  żeby w g im n a z y a c h , gdzie ucząca się młodzież je s t  p rz e w a ­
żnie s ło w iań sk a ,  tymczasem nim się w nich ję z y k  s łowiański ja k o  w y k ła ­
d o w y  zap ro w ad z i ,  uczono jeszcze w niemieckim j ę z y k u , ale ję z y k a  s łow iań ­
skiego, żeby uczono jako  osobuego przedm iotu . P o d łu g  tego ma się w y ­
kładać w  naszych  cieszyńskich dw óch  gim nazyach ję z y k  polski.  Lecz nie- 
slychać wiele o usiłow aniu  szczerego w ypełnienia  onegoż rozporządzenia .  
P o de jm ują  się w ykładania  ję zyk a  polskiego lu d z ie ,  k tó rzy  go wcale nie  
umieją  a o l i teraturze polskiej bardzo mało wiedzą. (T y g .  ciesz.)

K s i ę s t w a  Naddunajskie .
(O dezw a jenera ła  rossyjskiego Lieders.)  M ieszkańcy W o ło s z c z y z n y ! 

G dy anarchia w y w o łan a  w w aszym kra ju  przez b un to w n ik ó w , k tó rzy  opa­
nowali w ład zę ,  może się rozszerzyć w  sposób zagrażający przyszłości W ó -  
łoszczyzny, gdy  działauia tego im prow izow anego  rządu  nie zgadzają  się 
ani z instytuciami księstw u tem u przez t r ak ta ty  nadanem i,  ni z bytem p o ­
li tycznym  przez też sama trak ta ty  zap ew n ion ym ; Jego Cesarska Mość w  p o ­
rozum ieniu  się z S u łtan em , postanow ił położyć spieszny koniec temu bez- 
rządo w i i p rzy w ró c ić  W ołoszczyźnie  rząd  p ra w n y  na n iezachwianych p o d ­
stawach. W  skutek  tego postanow ien ia  odebrałem roskaz zajęcia w o jsko­
wo W o ło sz y z n y  wspólnie  z arm ią S u ł t a n a ,  a to w celu w strzym ania  g ro ­
źny ch  postępów  p ropagandy  b u n to w n ic z e j ,  a ustalenia w w aszym  k ra ju  
rządu  praw nego , fe.łnie p rz eko nan i ,  że w y  w szy scy  m ieszkańsy W o ło ­
szczyzny , k tó rych  dobre o ży w ia ją  uczucia, uznacie w  tym  k ro k u  n o w y  
n ie w ą tp l iw y  dow ód  wysokiej troskliwości J .  C. Mości o szczęście waszej 
o jc z y z n y ;  w zy w am  was przeto, abyście połączyli wasze usi łow ania  z rnoje- 
m i ,  abyście mi u łatwili  dokonanie tego ważnego d z ie ła , którego w y konan ie  
J .  C. Mość mi poleciła. —  Dnia 1 1 .  W rześn ia  (v .  s . )  1 8 4 8 .  r.

D ow ó dzca  V. k o rp u su  jene ra ł  p iechoty  L i e d e r s .  
W ł o c h y .

W e d łu g  piemonckiej gazety, mieli Sycylian ic  zażądać zawieszenia broni. 
P odobno  jeden  kepitan francuzki ob ją ł  w  Palermie dow ód z tw o  nad o b ron ą  
szańców . W o jsk a  królewskie za trzym ały  się pod Scaletta i Millasso. — 
A d w o k a t  Zemolini został zam ianow any prolegatcm Bolonii.

 ̂ M ó w ią ,  że w Rzym ie  ma się odbyć kongres nad spraw am i w łoskiemi.— 
W e n e c y a a ie  odparli  w  dn. 2 5 .  W rz e ś n ia  napaść austryackiego w ojska  na 
w aro w n ię  O, k tóre  poniosło  znaczną stratę.

R  o  s  s  y  a .
D . 9 .  Lipca w ojska  na linii łabińskiej odznaczyły  się św ie tną  sp raw ą . 

Zaw iadujący  2  odziałami tej lin ii ,  dow ódzca kaukazskiego lin iowego batali­
onu Nr. 2 .  m ajor H e n i n g ,  o d eb raw szy  p ew n ą  w iadom ość ,  że A badzechy 
w znacznej sile zamierzają napaść na mieszkańców tengińskićj stanicy  po d -  
ezas po lo w y ch  ro b ó t ,  skrycie  zebrał do 8 0 0  kozaków  i jed n ą  kom panią  p ie­
choty  z d w o w a  działami.

D. 8 .  Lipca 2 0 0  napastn ików  przeprawili się na p r a w y  b rzeg  Ł ab y  
dla obserwacyi.  M a jo r  H e n n i n g  zostawił ich spokojnemi. 0  świcie ca­
ła pai ty a z 1 3 0 0  ludzi z łozona ,  przeszła p rzez Ł ab ę  o 4  w iors ty  p ow yżej  
stanicy tengińskićj.

M ajor  H e n n i n g ,  w  celu wciąguienia nieprzyjaciela  do b i tw y ,  rozka­
zał ku tym miejscom gdzie skryw ali  się A badzechy  popędzić t rzody  p o d  
eskoitą  ty lko  0 kozaków. L edw o trzo d y  ukazały  się na p o lu ,  około 3 0 0  
jeźdźców  napadli na n ie ,  ale w tejże chwili naprzeciw  nim w ys tąp i l i  koza­
cy, zmięli uieprzyjaciela  w kupę  i pognali go ku lasowi. T am  reszta  A b a -  
dzechów p rzy łączy ła  się do swoich i zawiązała się upo rczyw a  bitwa. Od­
niósłszy zupełną  porażkę górale  byli w yparc i  z lasu i w pędzeni n a  Łabę, 
z do tk l iw ą stratą .  P o  tej pomyślnej rozpraw ie  m ajo r  H e n n i n g  odw oła ł
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k ozaków  od stanicy, żeby  udać przed nieprzyjacielem ja ko by  niemiał zamiaru 
go  ścigać, Abadzechy tern usp ok o jon e ,  doszedłszy do rzeki U l ,  rozłożyli 
się tam bez wszelkich ostrożności dla odpoczynku  i opatrzenia sw oich ran* 
nych. Tymczasem m ajor  H e n n i n g  nagłem poruszeniem przez Łabę  w  gó­
r ę  po nad  rzekę U l,  szybko  obszedł nieprzyjaciela i w padł nań całą massą 
swej jazdy .  A badzechy, rażone s trachem , jęli się do ucieczki,  rzuciw szy  
b ro ń  i naw e t  k o n ie , byle się skryć w gęs tw inę  lasu. Kozacy niezaprzestali 
sw ej pogoni aż do zm roku. Nieprzyjaciel zostawił na miejscu do 2 0 U  tru ­
p a ,  p rzew odzcy  i p raw ie  wszystkie s ta rszyzny  zabici lub ranieni. Koza­
kom  dosta ły  się ogrom ne łu p y  w b ro n i ,  koniach i końskich rynsztunkach. 
Z  naszej s t ro n y  niemasz ani jeduega rannego ;  nieprzyjaciel w  panicznym 
p o p ło c h u ,  nie myślał o o b ro n ie ,  ale ty lko  o ra tow an iu  się ucieczką. Od­
dział dagestańsk i,  po opanow an iu  aułu  Gergebil ,  pozostaw ił  w blokadowej 
p o zy cy i  do 1 5 .  L ip ca ,  do tego dnia au ł z jego warowmiami został zniszczo­
n y  do szczętu. Część oddziału była przeznaczona do wzniesienia w okoli­
cach G ergebila ,  w  pobliżu wsi A jinaŁów , now ej w a ro w n i ,  k tóra  zupełnie 
p r z y k r y je  ś rednią  część D agestanu  i niedozwoli nieprzyjacielowi zbierać się 
n a  p ra w y m  brzegu rzeki K arakojsu . Pozostała  część oddziału pod zw ierz­
chnic tw em  jenera ł-ad ju tan ta  księcia A r g u t i n s k o j - D o ł g o r u k o w a ,  w y ­
stąpiła  i  5 . Lipca dla zajęcia obserw acyjnej pozycyi na górze  Turczydach .  
P r z y  tem poruszeu iu  nieprzyjaciel us i łow ał ze znaczną siłą  a ttakow ać ty lną  
s traż  n a szę ,  lecz w y bu ch  p rzy g o to w an y ch  przez nas fu g asó w , skutkiem 
k tó rego  wyleciało na p ow iertze  do 6 0  g ó ra ló w ,  do takiego stopnia p rzes tra ­
s z y ł  L ezg ińców , że zaniechali dalszych attaków i wojska nasze bez w y s trz a ­
ł u  p r z y b y ły  przez Chodżał-Machi na T urczydach .  Pierwszego Sierpnia  
g łó w n o d o w o d z ący  z oddziałem czeczeńskim złożonym  z 7  batalionów pie­
c h o ty ,  d y w iz y o n u  d rag on ów  i 5  sotni kozaków  z 1 6  działami, w ystąp i ł  
Z tw ie rd zy  W ozdw iżeń sk o j  i za łoży ł 3  tegoż miesiąca n o w ą  w a ro w n ią  nad 
r zek ą  U ru s -M a r ta n , na p rzodow ej czeczeńskiej linii. Poruszenie  to było 
dokonane po  linii w ytrzeb ione j p rzez nas w ciągu zimy 1 8 4 7 -  1 8 4 8 .  r., 
p ra w ie  bez żadnego oporu  ze s t ro n y  mieszkańców i p rzys łanych  od S  z a m i la  
p a r ty i  Lezgińców. Podczas znajdow ania  się oddziału w  U rus-M artanie ,  
nieprzyjaciel p row adz ił  słabe na broń ręczną  utarczki z naszemi furażeraroi. 
4 g o  S ie rpn ia  napadł w  znaczniejszych siłach na lew y łańcuch ko lum ny  p od­
p u łk ow n ika  P r e o b r a ż e ń s k i e g o  w  bliskości rzeki G ojty ,  lecz trzeci bata­
lion naw agińskiego pieszego p u ł k u , pod pow ó dz tw em  lliegeladjutanta sz tabs­
kapitana  księcia W o r o n c o w a ,  w y p ra w i ł  ich z lasu na bagnety  i p rz y ­
by łe  w  czas d y w izy o n  d ragonów  i secina dunajskich k o z ak ó w , pod dow ó d z­
tw em  majOrów Z o ł o t u c h i n a  i L e w i c k i e g o ,  a t t a k o w a ł y  te  bandy na  
szaszki i z rąba ły  do 4 0  łud z i ,  poczein nieprzyjaciel poszedł w  rozsypkę. 
G łów n o d o w o d ząc y  w y d a w s z y  stosow ne rozporządzenia  ku prędszemu w zn ie ­
sieniu f o r tu ,  5 .  S ie rpn ia  w y ru s z y ł  z Urus-M artani przez Aczchoj na su n -  
żeńską l in ią ,  tak zw an ą  ru sk ą  drogą. T a  p row adzi  p rzez rzeczki Roszei,  
Gecbi i W a łe r ik ,  gdzie przedtem odwieczne puszcze d aw ały  n ieprzyjacielo­
w i możność stawienia silnego oporu  wszelkiemu poruszen iu  naszych wojsk, 
a dz iś ,  po w ytrzeb ien iu  przez nas la s ó w ,  obszerne polany pozw ala ją  w y ­
godnie przechodzić naw et niewielkiemi kolumuami. Od 7. do 1 8 .  S ierpn ia  
g łó w n o d o w o d ząc y  oglądał nasze osady  nad g ó rn ą  S u n ż ą  oraz części środka 
i p raw ego  skrzyd ła  linii kaukazskiej. Na w szystkich  punktach w ojska by ły  
znalezione w  zupełnie  pom yślnym  stanie. Szczególną uw agę  zw róc iły  na 
się p u łk i :  1 sunżeński oraz 1 i ‘2 łabińskie ,  k tó re  bez względu na niedawne 
sw e  sfo rm o w an ie ,  w  niczem nie u s tępu ją  s tarym  pułkom  kaukazskiego linijo- 
w ego  w ojska  kozaków  i s łużą  na linijach sunżeńskiej i łabińskiej mocnem 
przedm urzem  dla naszych gran ic  od plemion n iep rzy jaznych .  N ow e stanice: 
a ssy ń sk a ,  (nad  rzeką A s s a ) ,  m ahom etju rtow ska  (w  Małej Kabardzie) i kon­
s tan tyn ow sk a  (na M am ły k u ) ,  osiedlone ty lko od rok u  p rzesz łego ,  odzna­
czają się wygodami pomieszczenia i znakom itym  w gospodarstw ie  postępem. 
S ąs iedn ie ,  uległe nam gm iny , zamieszkałe między K uban ią  i Ł ab ą :  Nogajce, 
K ab a rd y ń ce ,  T em irg o jew ce ,  Makoszeuce i B eslep ie jew ce , w ysła ły  s ta rszy ­
zn y  sw oje  i znakomitszych mieszkańców na spotkanie  g łów nodow odzącego . 
W szę d z ie  panow ała  zupełna  spokojność. N iepodległe  Abadzechy, p rzera ­
żeni św ietnem zw ycięztwein  majora H e n n i n g ,  nie śmieją ju ż  nic p rzed­
siębrać. Na wyniosłościach K u b an i ,  w okolicach w a ro w n i  chumareńskiej, 
g łów n o d o w o d zą cy  oglądał now e kopalnie węgla z iem n ego , k tórych  rozko­
p y w an ie  zaczęte zostało w  latach 1 8 4 6 .  i 1 8 4 7 .  Od 1. Stycznia  do 1- 
S ie rpn ia  b. r .  w yw iez iono  j u ż  do 7 5 , 0 0 0 ,  a od począ tku  exploatacyi ko­
palni do 2 0 0 , 0 0 0  p u d ó w  tego szacownego dla bezleśnej stawropolskiej gu- 
bernii palnego materyału . W ęgie l jest w y bornego  g a tu n k u ,  dobyw anie 
jego  idzie j a k  najpomyślniej i zupełnie zapobieży istnącemu do tąd  n iedostat­
kow i paliwa.

Mtozmaite tciatlotności.
O ś w i a d c z e n i e .  — »Pod napisem R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i  (N ade­

słano) umieszczony je s t  w  Nrze 2 2 7  G aze ty  W .  Ks. Poznańskiego z d. 2 9 .  
W rz e ś n ia  r.  b. artyrkuJ z podpisem A. B., k tó ry  w końcu nas tępu jący  ustęp 
zaw iera :  »®Pan Jan  Zamojski czynny  naczelnik pa r ty i  a rys tokra tyczne j
w  era igracyi,  na m ityngu  angielskim w L o n d y n ie ,  dla w ydobycia  skonfi­
skow anej S ien iaw y  C zartoryskiego p rzez  Metternicha rzek ł :  rzeź galicyjska 
jest sp ra w ą  polskich dem okra tów , bo r z ą d y  porządne  jakim  je s t  austriacki,

podobnych  środków  się nie chw yta ją .  Sekw estracia  z S ien iaw y  znie siou 
zosta ła ,  ale dzienniki angielskie, francuskie i niemieckie ogłosiły  J a n a  Za- 
mojskego w y ro d n y m  synem Polski.«« Upraszam szanow ną  redakcią G a ­
zety W .  Ks. P oznańsk iego  aby  w  p ierw szym  num erze  swego pisma raczyła  
w tym względzie następujące  sp rostow anie  zamieścić: pan J a n  Zamojski 
od ro k u  1 8 4 6 .  wcałe w Anglii nie by ł i oprócz kilkomiesięcznego p o b y tu  
w Księstwie Poznańskiem wcale królestw  kongressowego. w  którem je s t  
zamieszkały, Bieopuścił. Każdemu żądającemu dowiedzieć się z k ąd  p o ­
chodzi to p odan ie ,  może sz. redakcia nazw isko moje wymienić.

B er l in ,  dnia 1 0 .  Października 1 8 4 8 .

T e r y t o r y a l n a  p o t ę g a  P o l s k i .  K ażdy  naród  pow inien  dokładnie 
w szystk ie  sw e siły  i w arunk i sw ojego by tu  poznać ,  a wtenczas jego wola i 
energia w ysta rcza ją  zaw sze  do o b ro n y  jego sw obód  i niepodległości.  Nasz 
naród nie miał tej w iedzy, gd y  upadł,  ani gd y  się dźw igał z upadku  przez  
sw e  pow stan ia  bo ha te rsk ie ,  p a t ry o ty c z n e ,  w  k tó rych  przecież ob jaw ił  
sw o ją  wolę i energię w  sposób zadziwiający, zdum iew ający  cały świat .  —

Pokazaliśm y ju ż  jego  m aterya loą  po tęg ę ,  k tó r ą  on może trząsać  całą 
E u ro p ę .  T e raz  zamierzyliśm y wskazać inną  jego  p o tęg ę ,  p o t ę g ę  t e r y -  
t o r y a i n ą  P o l s k i .

Ziemia polska b y ła ,  jes t  i będzie zawsze najprzy jaźn ie jszą  do o b ro n y  
dla je j  m ieszkańców , a na j t rudnie jszą  do napadu  dla n a jezd n ikó w , raz 
z p o w od u  n a tu ra lnych  je j  przeszkód, drugi raz ze sposobu jćj zamieszkania.

Co do p ierwszego w zg lędu : G ó r y ,  p rzesm yk i,  w ąw o zy ,  lasy, rzeki, 
j e z io ra ,  b ło ta ,  bezdroza ,  sąto nieocenione dla ob rony ,  na turalne fortece 
i naturaln i ,  że tak p ow iem y, sprzym ierzeńcy  i rycerze  kra ju , k tó rych  w o j­
ska najezdnicze w przó d y  poko ny w ać  na sw ej drodze napo tkanych  m uszą , 
zanim dościgną sam ych mieszkańców.

Polskę  p ru sk ą  uzbra ja ją  na ósmej części jej pow ierzchni,  błotniste lasy  
i przecinające najezdnikom w kierunku  poprzecznym  w szystkie  w g łąb  P o l­
ski w iodące drogi i rozliczne rz e k i ,  połączone z sobą niezm ierną liczbą 
k rzy żu jący ch  się rzeczułek i s t ru m y k ó w , hojuie zasilanych przez jez io ra  
i bagna, l e  w szystkie  arterie  w odne na całej pow ierzchni ziemi tak są  
ro zw iedz ion e ,  że na wiosnę i w jesieni zdają się tw orzy ć  ogrom ne jez ioro . 
W  takim stanie tego k ra ju  niczem są dla komunikacyi stra tegicznych zbudo-  
vvane drogi, k tóre  nie obe jm ują  w je d n ą  sieć całego obszaru  P ru s  Polskich, 
a tera mniej jeszcze W . Ks. Poznańskiego, g d y  reszta d róg  pozostaje  w ka­
żdy m  p raw ie  czasie zupełnie  n iep rzyd a tn ą  do poruszeń  mili tarnych regula­
rn e g o  w o jsk a .  T o  n ie b e zp ie cz eń s tw o  dla s ie b ie ,  na p rzyp adek  w o jn y  
z P o lsk ą ,  głęboko ro z w a ż y ł  ostatni k ró l P rusk i,  gdy  testamentem przezna­
czył z w łasnych  funduszów  milion ta larów na o tw orzen ie  z Berlina do P o ­
znania kolei ż e lazn e j , celem ła tw ego  i rych łego  parochodami przenoszenia 
wojsk sw oich  z głębi B randeburgii do Ks. Poznańskiego.

Polska A us tryacka  dumnie spogląda na najezdników  z pośród  g ó r  i w ą ­
w ozów  z pó łnocy  i z a ch o d u ,  a od w schodu z pom iędzy n ie ła tw ych  do 
przebycia rzeczułek, co Dniestr  zasilają w rozm aitych kierunkach, p rze rzy -  
uając piękne p łaszczyzny Podola. P rzy tem  lasy nastrzepia ją  trzecią część 
k ra ju  na grzbiecie  K arpat,  w  okolicach B abiej-Góry, w  Bukowinie ,  a szcze­
gólnie w cyrk. S try jsk im  i S ta n is ła w o w sk im , gdzie od daw na  ofiarują de­
zerterom i p rześ ladow anym  wieśniakom bezpieczny p r z y t u łe k , a w  czasie 
w o jny  narodow ej zos taną  u iezdobytemi tw ierdzy  uszczęśliwionego ludu. 
Po li tyka  Metternicha u pa trzy ła  także s traszną  dla siebie potęgę tego k ra ju  
i dla tego nie szczędziła najw iększych  kosztów ,,  aby  kraj ten p rzy s tę p n y m  
uczynić dla operacyi w ojsk  regularnych . Potrafiła  w praw dz ie  poprzerzy-  
nać Galicyą drogami tak zwanemi w ojskow em i (cesarsk iem i) , k tórych  d łu ­
gość w r,oku 1 8 2 5 .  nie przechodziła  2 2 0  mil; ale zamierzonego celu nie 
osiągnęła, bo t ru dn o  jes t sz tuką  up okorzyć  h a rd ą  przez siebie na tu rę  k ra ju ,  
co bogactwem olbrzymiej p racy  i rozum ow i człowieka zdaje się w y p o w ia ­
dać posłuszeństw o. W szys tk ie  przeto drogi g m in ne ,  kom unikujące wsie, 
g ó ry  i lasy, pozostały  tak jak  by ły ,  samym tylko mieszkańcom znane i do­
stępne. G a l ic y ą ,  co do pow ie rzchn i ,  można p rzy ró w n ać  do Hiszpanii,  
gdzie G uerri lasów  n aw et  jeniusz Napoleona nie mógł zw yciężyć . M ie sz ­
kańcy kra ju  tego czyliż nie mogą być rów nie  n iezw yciężonym i, gdy  bronić  
będą sw obód  i niepodległości o jczyz ny ?

Polska kongresowa je s t  krajem p ła s k im , ku po łudn iow i ty lko g ó rz y ­
s ty m ,  w ogólności bagn is tym , mianowicie w okolicach K rasnego-E taw u , 
rzeki B(ebszy i N a rw i ,  w w o jew ó d z tw ac h :  L ubelskiem , Płockiem i A ug u-  
s tow sk iem , gdzie same rzeki,  jez iora  i bagna za jm ują  praw ie  szóstą  część 
całego k ra ju ;  razem wzięte p raw ie  p o łow ę  kongresówki.  Jes t  w  dobrym  
stanie kilka tylko d ró g ,  2 8 2  mil długości ( 1 9 7 8  w io rs tó w )  w ynoszące, 
jak  to podaje rapo r t  Paszkiewicza, ogłoszony w  T y g od n iku  petersburskim 
z r. 1 8 3 9 . ;  jako  to :  z Kalisza do K rak o w a ,  z Brześcia li tewskiego i Ko­
w na  do W arsz aw y .  R eszta  zaś d róg  je s t  tak samo jak  i w Polsce ,  n ie ­
p rz y d a tn ą ,  a szczególnie w  porze jesiennej i w iosenne j ,  do komunikacyi 
strategicznych.______________________________  ■  (dal. c, n . )

Z P o z n a n i a .  — W  ciągu tygodnia  od 6 .  do 1 3 .  Października um arło  
w mieście katolików mężczyzn 1 0 1 ,  kobiet 1 8 2 ;  ewangielików mężczyzn 
5 9 ,  kobiet 1 7 .

(Dodatek).


